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Ro3nący z każdym  dniem te ro r zdradza słabość  okupanta. T o pa- 
roksyzm y w ściekłości poprzedzające agonię. Jako takie należy je 
trak tow ać, w ytężyć siły w  sam oobronie i nie dopuścić do ugruntow a­
nia się w społeczeństw ie czynników pokrew nych sobie jednako zgu­
bnych, paniki lub rozpaczy. Panika jes t żyw iołem  zaraźliwym, trudnym 
do opanow ania, zaw sze destrukcyjnym . Społeczeństw o polskie n iedo­
żyw ione, w yczer ane nerw ow o trzyletnim  pobytem  w koncetracyjnym  
obozie, jakim jes t G eneralna Gubernia sta ło  się podatne panice.

Przedw czesne w ybuchy rozpaczy lub nienawiści są  nie mniejszym 
złem, działającym  bezpośrednio na korzyść naszych w rogów . N ieza­
leżnie od siebie G estapo i agentura sow iecka PPR dążą usilnie do 
ich w ywołania. P ierw si z nich liczą na to, że  każda ruchawka, nie- 
uzgodniona z odpow iednim i Krajowymi Czynnikami oraz z Rządem 
R zeczypospolitej i Sprzymierzonymi, beznadziejna skutkiem tego 
w wynixu, stanie się dla nich dogodnym pow odem  masakry, a  zara­
zem  usprawiedliw ieniem  dla G estapo i SS obecności w G eneralnej 
Gubernii, nie na froncie. Drudzy za w szelką cenę chcą w /w o łać  dy­
w ersję na tyłach armii niemieckiej, a  jeśli przytem  tysiące lub setki 
tysięcy  Polaków  zostanie wymordowanych, to  tym lepiej.

Stw ierdzając pewniki pow yższe, K ierownictwo Walki Cywilnej 
apeluje do spo łeczeństw a polskiego o zachow anie opanow ania, spo ­
koju, zaufania i cierpliwości. Nie w ierzcie zarów no prow okatorom , 
szerzycielom  paniki, jak i w archołom , wmiawiającym, że Czynniki 
M iarodajne w Kraju i Rząd Rzeczypospolitej biernie ty k o  oczekują 
w ypadków . To kłam stw o. Obowiązek milczenia nie pozw ala na w y­
jaśnienie W am w jaki sposób i w jakim stopniu Kra; jest kierow any. 
Niemniej jes t i we w łaściw ym  czasie odpow iednie ośrodki w ydadzą roz­
kazy. P rzedtym  nikt nie powinien się w ażyć na jakiekolw iek w ystą ­
pienia. Pam iętajcie, że nieskoordynow ane akty mogą w ywołać p rzed ­
w czesny wybuch i doprow adzić do katastrofy. W alka rozpocznie się 
nie w tedy, gdy tego  zapragną wrogowie, lecz w chwili, którą Rząd 
i Sprzym ierzeni uznają za odpow iednią. Czas już niedługi. Od w y­
zw olenia dzielą nas nie lata, lecz może miesiące. M iesiące te  będą 
ciężkie. P rzetrw ać je trzeba. Rząd zdaje sobie doskonale spraw ę 
z tragicznego położenia Kraju, nie d opu 'c i jednak, by pow sta ł On
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przedw cześnie ku uciesze w rogów. Rząd Rzeczypospolitej i w łaściw e 
Czynniki K rajowe nie pozw olą rów nież na to , by pow sta ł On cho­
ciaż o godzinę zapóźno. Cierpliw ości i odwagi.

K ierow nictwo W alki Cywilnej.

R A C J A  S T A N U
W  słowniku politycznych określeń istnieje słow o o znaczeniu tak  

bogatym , że treścią  nabrzm iałe niesie całym narodom  losy rozm aite.
Pojęciem  tym je s t term in: „ rac ja  stanu". Niesie ona w ojnę lub 

pokój i skupia w  sobie w olę i siłę, czynniki rozw oju narodów .
M ają sw oją rację stanu w szystkie narody i w edług  niej układają 

sw e dzieje. Jest ona do pew nego stopnia instynktem  narodu, który 
prow adzi go w przyszłość. Szczęśliwe są narody, k tóre nie zatraciły  
sw ego instynktu i mają św iadom ość swoich celów, opa’tych ô  dobrą 
rację  stanu. Narody o złej racji stanu b łąkają  się po hasłach historii 
i idą ku zatracie.

N aród Polski posiada sw oją rację stanu. P row adzi go ona przez 
trudne zm agania i ofiary ustaw iczne. Cała Polska w czasie i p rze­
strzen i rządzi się jedną spiżow ą racją  stanu: utrzym ać jedność i ca­
łość narodu i nie pozw olić na uszczuplenie ziem polskich, zdobytych 
polską kulturą i orężem . Racja stanu tak  po jęta  krzepiła nas w okresie 
pow stań. W  r. 1909-tym ustam i dzieci szkolnych w e W rześni pow ie­
działa stanow czo: nie wyrzekniem y Się po 'sk iej m odlitwy i języka; 
kazała  Drzymale mieszkać w w ozie, na znak p ro testu  przeciw  w ysie­
dleńczej akcji pruskiej Hakąty., U zbroiła.. •L-Pier.wi.z i  .Kadrową
K om pan ię '— pierw szych polskich żołnierzy. T a  sam a racja  stanu k a ­
zała  bronić polskiego Lw ow a w  r. 1918-tym i Polski w zwycięskiej 
kampanii r. 1920-tego, k tóra  ustaliła  nasze w schodnie granice. Gdy 
po dw udziestu latach niepodległości nad Polską zaw isła nowa burza 
od zachodu, p o i’ki instynkt życiowy, pierw szy i jedyny w ów czas 
w Europie pow iedział stanow cze: „Nie"! i na straconych placów kach 
W esterp latte , w krw aw ych zmaganiach pod Kutnem i w  niezłom nej 
obronie W arszaw y rozpoczął w al.tę o p raw a każdego człow ieka, 
ó  europejską kulturę, o w olność św iata.

T a  niezm ieniona racja stanu prow adzi dziś Polskę p rz e z  noc me- 
: woli, tu łaczy mi szlakami żołnierskimi, poprzez m ęczeństw a O św ięci­

miów i egzekucje W aw rów , przez w yrosły na ziemiach polskich las 
szubienic," przez ów cały tragizm , w  którym  dojrzew a polska racja  
stanu , dogm at ponadpartyjny, niezaprzeczalny.

Zarazem  św iadom ość i dojrzałość polskiej myśli politycznej p o ­
zw ala nam rzeczow o rozw ażyć racje stanu innych narodów .

Na zachodzie Niemcy. Naród, który sw ojej racji stanu  pragnie 
św iat rzucić pod  nogi i dla niej przed żadną nie cofa się zbrodnią. 
Tkw i w niemieckiej racji stanu wielki tragizm  i nieubłagany fatalizm. 
C zarna magia przem ocy, terroru  i zbrodni nie może niczego w skurac 
przeciw  jasnym i pozytyw nym  pierwiastkom  ludzkości. Rozwój s wiata 
zdecydow anie kroczy stale ku innym, lepszym  formom w spółżycia, 
niż te, które w yznają Niemcy. N aród ten  w yzw ala nie po raz pierw szy 
najniższe instynkty zw ierzęcej części człowie.ca. Lepsza cząstka  czlo-
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wieka przeciwstawia się jednak zawsze bydlęctwu i Niemcy nadaia 
pod swymi czarnymi sztandarami.

Na południowym wschodzie Polski żyje naród ukrański. Naród 
młody, nieświadomy jeszcze szlaków swego rozwoju. Ukraińska racją 
stanu stoi na rozdrożu. Jedna droga prowadzi na zachód, dru^a na 
wschód. Na wschodzie leży wielkość narodu ukraińskie to. Kijów 
i Charków, zboże i surowce są fundamentami, na których oarzeć się 
może rozwoj wielkiego państwa. A jednak duży odłam myśli poli­
tycznej ukraińskiej zwraca się na zachód. Powoduje to może zw ątpie­
nie, czy na Ukrainie potrafią zbudować państwo i nęci Ukraińców by 
z Polską rozgrywać skazaną na przegranie partję o polskie Podole 
i Wołyń.

Ta dwoistość dążeń jest dowodem nieustalenia się ukraińskiej racji 
stanu. Ukraińcom rozgrywka z Polską wydaje się być łatw iejszą, bo 
wyczuwają, że w gruncie rzeczy nie ma ku nim w Polsce nienawiści 
Hasło wspólnej platformy pożycia zawsze znajduje szczere u Polaków 
przyjęcie. W rachubach swoich zapominają Ukraińcy o tym, że Lwów, 
Wołyń i Polskie Podole są integralnymi częściami Poiski, a miesz- 
kancy tycn ziem polskimi obywatelami. Polska ani swa ziemia ani 
swymi obywatelami kupczyła nie będzie. Tak było w 1939-tym, tak 
jest i będzie zawsze. Dlatego ukraińska racja stanu, o ile pragnie dla 
swojego narodu znaleść miejsce na kartach historii, będzie musiała 
eleme..ty składowe swojego państwa zakładać na lewobrzeżu i pra- 
wobrzeżu Dniepru i nad Donem. Tam jest pole pracy dla wielu po- 
koleń, tam czekają na odbudowę zniszczone placówki kultury zacho- 
dmo-europejskiej, założone w XVi i XVII wieku przez Polskę ,agiel- 
Ionow i Wazów, w równej prawie mierze przy współudziale polskich 
i ruskich rodów.

Tak pojęta ukraińska racja stanu będzie rękojmią rozwoju narodu 
ukraińskiego, rozwoju opartego zarazem na współdziałaniu z Polską, 
która po zmaganiach wojennych odrodzi się jako mocarstwo, dominu­
jące w Europie środkowej.

KONTRPROPAGANDA ZORGANIZOWANA
We współczesnej wojnie stała się propaganda bronią o szerokim 

zastosowaniu i różnorodnych formach. Celowość jej i skuteczność nie 
ulega już żadnej wątpluyości i trzeba sobie zdawać z tego sprawę 
tym bai dziej, że staje się ona od niejakiego czasu główną bronią 
wroga na terenacn okupowanych, a wiec i u nas. Najeźdźca dyspo­
nuje całym technicznym aparatem i bez żadnej trudności, bez źad- 
nycn przeszkód stoouje najrozmaitsze chwyty propagando we, byleby 
tylko złamać ducha oporu podbitej ludności. Stoją do jego dyspo­
zycji drUicarnie i radio; Pismo i słowo przybierają taką formę, jakiej 
źj czy sobie okupant. Środki komunikacyjne, będące w całości w jego 
ręku umożliwiają docieranierpropagandowej trucizny do najodleglej­
szej miejscowości. A my ? Środkami materialnymi nie możemy się 
z  okupantem równać. Aie możemy i musimy akcję jego paraliżować, 
K o n t r p r o p a  g a n d ą  s t ę p i a ć  o s t r z e  j e g o  p r o p a g a n d y ,  
zakusom załamania psychiki naszego społeczeństwa, przeciwstawić
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w olę jej podtrzym ania, spraw nej technice przeciw staw ić to, zz\ m dy­
sponujem y: C z ł o w i e k a !  Ale musi on nietylko chcieć. Musi pracę 
tak zorganizow ać, by z sukcesem  paraliżow ać wysiłki w roga. Swą 
indyw idualnością musi zastąp ić  druk i ilustracje, tale e teru  i środki 
komunikacyjne, a nadto czuw ać nad w ysoką jakością sw ej p ropa­
gandy, Jak w handlu, kupujący tylko raz daje się nabrać na tandetę , 
tak  znów  blaga niepow etow anie szkodzi narodow ej propagandzie. 
P recz w ięc z agencjam i „żyrafa“, czy też „jakaś pani pow iedziała". 
P rzed  polską inteligencją leży p rzede w szystkiem  w dzięczne i odpo­
w iedzialne zadanie, Niechaj w szyscy ci, do których dochodzi pod­
ziem na prasa  lub komunikaty radiow e aliantów , i ci, którzy mają do ­
stęp  do niemieckich ź ró d e ł praw dziw ych informacyj, uw ażają siebie 
ża żołnierzy oddziałów  propagandy narodow ej. Niechaj zmobilizują 
sw ą w iedzę i w  obranym  kręgu działania, w śród kolegów -pracow ni­
ków, lub w  tow arzystw ie, staną  się świadom ym czynnikiem walki 
z propagandą w roga, jeś li w  danej chwili zabraknie m ateriału  infor- 
m acyjno-propagandow ego, należy dać odpraw ę tw  erdzeniom  w roga. 
W ykazać ich fałsz, nielogiczność czy niem ożliwość zaistnienia poda­
w anego taktu. Nie będzie to  trudne, ale pod w arunkiem , że się sa ­
memu ani na chwilę nie straci wiary w ostateczne nasze i alian tów  
zw ycięstw o. R eszta to  kw estia  naszej inteligencji, w iedzy i rutyny.

PRZEGLĄD ZDARZEŃ POLITYCZNYCH 
D w i e  a l b o  t r z y  F r a n c j e .  O statn ie wypadki, których p rzed ­

miotem była Francja europejska i afrykańska odsłaniają nam w yraź­
nie istnienie trzeciej Francji, o której dotychczas nie w iedzieliśmy. 
Była dotąd .Francja de Gaulle'a, Francja w alcząca i Francja Petaina, 
Francja złam ana. W iedziano, że do pierw szej zgłosili sw ój akces bo ­
haterow ie i patrioci, jak gen. G iraud. najpopularniejszy obok Mungina 
generał francuski W ielkiej W ojny, oraz, że d r u m opiera się na k re ­
aturach, jak Laval. O statnio w ypłynęła spraw a adm. D arlaaa, w yka­
zująca istnienie trzeciej Franc i te:, k tóra czeka okazji do staa .ęcia  
przy boku Aliantów, chociaż dotąd  w spółpracow ała z Hitlerem. Darlan, 
m inister Obrony, naczelny w ódz wszystkmn sił zbrojnymi Francji 
i W ysoki Komisarz Algieru z ram ienia Petaina, dosta ł się w  ręce 
Aliantów w  czasie zajm ow ania przez nich. Północnej Afryki francus­
kiej. N aczelny dow ódca korpusu ekspedycyjnego Amerykan i B y tyj - 
czyków gen. Eisenhover zaw arł z Darlanem układ, na mocy którego 
Darlan zatrzym ał stanow isko W ysokiego Komisarza Algieru, w ydał 
rozkaz armii francuskiej zaprzestan ia  oporu i m ianow ał naczelnym 
w odzem  w ojsk francuskim w Afryce Północnej gen. Giraud. Fakt za ­
w arcia przez dow ództw o alianckie układu z niedawnym w spółpra­
cownikiem rządu Vichy i Hitlera w yw ołał in terpelację w angielskiej 
Izbie Gmin i w Stanach Zjednoczonych oraz spow odow ał de G ;u:le‘a 
i N arodowy Komitet Francuski w  Londynie do ośw iadczenia, że nie 
biorą odpow iedzialności za  konferencje z przedstaw icielam i rządu 
Vichc. W zw iązku z tym nastąpiło  w yjaśnienie ze strony prez. Roo- 
sevelta, któ y ośw iadczył, że układ z Darlanem uzyskał sankcję tym ­
czasow ą. je s t  to  polityczny układ tym czasow y, gdyż nie m ożna za-
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w ierać stałych układów  z ludźmi, którzy jak D arlan przez dw a lata 
w spółpracow ali z Hitlerem. U kład spełnia dw a w arunki: 1) o szczę­
dza życia żołnierzy am erykańskich, angielskich i francuskich; 2) o sz ­
czędza czas. Do opanow ania M arokka i Algieru trzebaby  zużyć 1—2 
miesięcy czasu, a to  odsunęłoby atak  na Tunis. D arlan m a zorgani­
zow ać tak  adm inistrację francuską, by alianci mogli bez zw łoki wy-, 
konyw ać sw e zadania wojenne. O rganizacją armii zajm uje się; gen.' 
G iraud. O św iadczenie R oosevelta kładzie nres w ątpliw ościom  co do 
polityki rządu. Komitet Francji W alczącej z łożył ośw iadczenie, że d e :’ 
klaracja R oosevelta będzie przy jęta  z zadow oleniem  przez w szystk ich ’ 
w alczących Francuzów . D arlan w  swych przem ów ieniach radiow ych 
do Francuzów  podkreślał z naciskiem, że marsz. Petain darzy ł go 
sw ym  pełnym  zaufaniem i polecił mu spraw y Afryki Północnej jeszcze 
w ów czas, gdy m iął sw obodę działania. Czy nie m a to  oznaczać, że 
i Petain robi tylko to  czego wym aga Hitler a w gruncie rzeczy przy­
klaskuje m etam orfozie Daria ia, na którego musi zarazem  ciskać ana--’ 
te m y ?  W e Francji okupow anej Niemcy zaaresztow ali gen. W eyganda 
za  odm ow ę w spółpracy z Niemcami. Ten był też  ongi zaufanym  P e ­
taina. Dziś staje po stronie Giraud, który miał jednak o tyle więcej 
żołnierskiego cnarakteru, że w r. 1940-.ym uciekł Niemcom z obozu 
jeńców  pod  Dreznem .

O S T R Z E Ż E N I E !
W  ostatnim  czasie rozpoczęła działalność we Lw ow ie Polska Parja  

R obotnicza (P. P. R.) W ydaje ona na pow ielaczu w łasny b iu letyn in­
formacyjny. O strzegam y w szystkich Polaków , że P. P . R. jest-' o rga­
nem Kominternu i pro wadzi robo tę  kom unistyczną na rozkaz Moskwy. 
P od  płaszczykiem  haseł narodow ych i w olnościowych P. P. R. usiłuje 
prow adzić politykę zm ierzającą do w yw ołania przedw czesnego, ruchu 
pow stańczego przeciw  Niemcom, w myśl instrukcji Kominternu. Agenci 
P . P, R. starają  się wniknąć do polskich organizacji podziem nych oraz 
przeprow adzić w łasną organizację w ładz na czas klęski niemieckiej, 
P. P. R. podszyw a s,ię często  pod  Polskę Podziem ną. W zywamy do 
ostrożności! i

POŁOŻENIE WOJSKOWE 
Zestaw ione dnia 23. XI 1942

I. Ubiegły tydzień zaznaczył się  dalszym  pogorszeniem  położenia 
państw  Osi. Klęski poniesione w Afryce północnej i w pobliżu w ysp 
Salom ona zarysow ują już zbl.żający się ostateczny ich upadek.’ O dbija 
się to  szczególnie silnie na nastrojach ludności w łoskiej bezpośrednio 
zagrożonej i nie odznaczającej się zresz tą  w ybitną odw agą. N astroje 
te  s ta ją  się tak  paniczne, że w ładze nie są  w stanie przeprow adzić 
planow ą ew akuację obszarów  zagrożonych i zmuszone są do og ło ­
szenia „dobrow olnej ew akuacji" w zyw ając jedynie do spokoju i do 
zw alczania szerzącej się demoralizacji.

II. Tym czasem  w ydarzenia w ojenne w bezpośrednim  sąsiedztw ie 
w łoskim  nie w pływ ają uspoka ająco. Ósma Armia brytyjska generała 
M ontgom ery zajęła unia 20. XI B e n g h a z i  i naw iązała styczność
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z umacniającymi się oddziałam i Rommla w  rejonie A l A g h  e i  1 a. 
P rzygotow uje się tu  now a bitw a, w  której jednak Rommel nie posiada 
praw ie żadnych szans.

Na terenie A l g e r u ,  M a r o k k a  i F r a n c u s k i e j  A f r y k i  
Z a c h o d n i e j  w spółpraca Anglo-am erykanów z Francuzam i jes t ju t  
pełna, tak  że sw obodnie m ożna skupić siły przeciw  wojskom  Osi. 
W ojska te zdążyły uchwycić B i z e r t ę  i T u n i s  i u tw orzyć tam  
przyczółek  o promieniu około 40 kilom etrów , w oparciu o istniejące 
silne umocnienia. Przeciw  nim zosta ła  skierow ana P ierw sza Armia 
brytyjska generała Andersona.

Druga kolumna anglo-am erykańska w kroczyła na teren  T u n i s u  
bardziej na południe i za ję ła  już w iększą część jej obszaru, zbliżając 
się do m iast S f a x  i G a b e s .  Jej celem je s t uderzenie w kierunku 
na T r y  p o l i s  od zachodu. Nie należy jednak zapominać, że granica 
między L i b i ą  a  T u n i s e m  była, jeszcze w czasach pokojowych, 
silnie umocniona, na w zór linii Maginot. P rzełam anie tych umocnień 
nie będzie w cale spraw ą lekką.

Równolegle do tych działań trw ają silne bom bardow ania m iast 
północnej Italii. Na ich czoło w ybija się a tak  na T u r y n ,  w  nocy 
z 20 na 21. XI. W ciągu godziny zrzucono ponad 60 bomb wagi 
2 tony każda i około 50.000 bomb zapalających. Poniew aż w ybuch 
bomby dwu tonow ej zdmuchuje z powierzchni ziemi najw iększe na­
w et kamienice w prom ieniu pó ł kilometra, można sobie w yobrazić jak  
straszliw em u spustoszeniu uległo to  miasto.

III. Na froncie w schodnim  nastała  już zima, a w raz z nią Rosjanie 
przeszli do akcji zaczepnej.

Na odcinkach T u a p s e  i N a l c z y k  niemcy zostali w  g w ałto ­
wnych przeciw natarciach zatrzym ani.

W  rejonie O r d ż o n i k i d z e  niemcy nie w ytrzym ali silnego na­
tarcia rosyjskiego i cofnęli się tracąc 15.003 zabity ca i ranny ca oraz 
duże ilości pojazdów  i m ateriału w ojennego.

Najw iększy jednak sukces odnieśli rosjanie w rejonie Stalingradu. 
Kilkudniowe natarcia na południe i na północny-zachód od m iasta 
odrzuciły niemców, którzy stracili 14.000 zabitych i rannych oraz p o ­
nad 30.000 jeńców . Tytnoszenko odbił K a 1 a c z  nad D o n e m  i p rze­
ciął linie kolejow e S t a l i  n g r a d - K r a s n o d a r  i S t a l i  n g r a  d- 
W o r o s z y ł o w g r a d .  Oczywiście zbyt jeszcze w cześnie by móc 
w ypow iedzieć zdanie o możliwościach tej ofenzywy. Nie jest jednak 
w ykluczone że może ona doprow adzić do odrzucenia Niemców spod 
Stalingradu, co w konsekw encji pow ażnie zagrozi całemu frontow i 
Kaukazkiejnu. Na innych odcinkach frontu-w schodniego nie zaszło  nic 
godnego Uwagi.

IV. Na Dalekim W schodzie trw ają nadal niepow odzenia japońskie,
1 to  w głów nym  ich działaniu, we w stępnej ofenzyw ie przeciw’ 
Australii. Ofenzywa ta  miała im dać Nową Gwineę i w yspy Salomona 
jako podstaw y do działań na Australię. Tym czasem  u w ysp S a l o ­
m o n a  wielka b itw a m orska zakończyła się klęską japończyków  
którym  am erykanie zatopili 2 pancerniki, 6 ciężkich krążow ników ’
2 lekkie krążowniki, 6 kontrtorpedow ców  i 12 transportow ców  oraz
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uszkodzili 10 innych okrętów. Po tak ciężkich stratach flota japońska 
wycofała się w kierunku północnym. Tym samym walki lądowe na 
wyspie G u a d a l c a n a r  wchodzą w niepomyślną, dla japończyków, 
fazę. Na N o w e j  G w i n e i  japończycy już są prawie zepchnęci na 
brzeg i czynią rozpaczliwe wysiłki celem powstrzymania naporu 
wojsk sprzv mierzonych.

SPRAWY POLSKIE
Lwowski dywizjon lotniczy ofiarował miastu Exester sztandar. 

Sztandar wręczony przez dowódcę dywizjonu, je s t to pierwszy w hi­
storii wypadek ofiarowania sztandaru miasta angielskiemu.

Pryma3 Hlond zdołał ujść przed Niemcami z Lourdes i obecnie 
jest w Saragossie jako gość tamtejszego kleru.

Poważne ilości lotnictwa polskiego znajdują się na Bliskim Wscho­
dzie. Lotnicy polscy dostarczyli na front afrykański tysiąc samolotów, 
pilotując je z miejsc wyładunku.

Gen. Sikorski odbył' dłuższą konferencję z szefem sztabu impe­
rialnego.

K R O N I K A
Wojska niemieckie obsadzają granice Grecji wzdłuż wybrzeży od­

działami ściągniętymi z frontu wschodniego.
Ukończona została droga z U. S. A. przez Kanadę na Alaskę 

o długości przeszło 1.000 km. Budowa rozpoczęła się w marcu b. r. 
-Czołgi i samoloty amerykańskie mają w ten sposób krótszą niż do­
tychczas drogę do Rosji i Chin.

Min. Sinclair oświadczył, że dotychczas poddano bombardowaniu 
210 miast niemieckich. Berlin bombardowano 53 razy, Bremę 101, Ko­
lonię 110, Hamburg 93, Emdea 80, Wilhelmshafen 79, a wiele innych 
miast przeszło 50 razy. Zd ęc;a wykazują, że wyrządzone szkód v są 
bardzo wielkie. Bombardowonia będą nadal prowadzone. W najbliż­
szym czasie rozpocznie się bombardowanie Włoch, jeszcze silniejsze 
niż dotychczasowe bombardowanie Niemiec.

Rząd hiszpański ogło3ił częściową mobilizację podnosząc stan 
armii hiszpańskiej do miliona ludzi. Mobilizację po. rzedziło wymie­
nienie przyjaznych deklaracji między rządem hiszpańskim a prez. 
Rooseveltem. Ma ona zabezpieczać Hiszpanię przed niespodziankami 
w Europie.

Włosi stracili w Afryce 11 dywizji, 10 dyw. jest w Rosji a 30 na 
Bałkanach. Do obrony kraju pozostaje zaledwie 20 dywizji. Nastroje 
wewnątrz kraju są pes3ymistyczne.

Korpus posił.-cowy Ukraiński został przez Niemców rozbrojony 
a oficerowie osadzeni w obozach. Żołnierze oddziałów ukraińskich 
mają na pasie klamrę z napisem: Boh z Ukrainą oraz tryzub. Jest 
to zupełne małpowanie niemieckiego „Gott mit uns“. Mimo to. jak 
widać, nie wiele pomaga.

Dezercja wśród Niemców przybiera ogromne rozmiary. Wsie pełne 
są prosząch o nocleg dezerterów. Żandarmeria niemiecka jest bezsilna.

Na ziemiach polskich odbywa się obecnie przymusowy pobór do
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pracy dla W ehrm achtu i na w yjazd do Niemiec m łodzieży obojga 
płci urodzonej w latach 1922, 23 i 24. Zarazem  ma zacząć się akcja 
likw idow ania w M ałopolsce w szystkich placów ek gospodarczych po l­
skich, jak firmy, sklepy itd. Żadi.em u Polakow i Arbeitsam ty nie dają 
za tw ierdzenia  pracy w  przedsiębiorstw ie polskim.

Z NASZEJ PRALNI
W  chaosie wojny, pod  straszliw ą i bezustanną p resją  w rogiego 

teroru, ciążącego na nas od trzech z górą lat, zaczyna się wciskać 
w głąb naszego spo łeczeństw a bakcyl moralnego osłabienia. Dziwić się 
tem u trudno, ale bronić się p rzed tym należy za w szelką cenę. W ojna 
albo poszarpała, lub zupełnie stęp iła  nasze nerwy. Korzyści z tego  
odnosi tylko wróg, nam przypadają w udziale sam e szkody. P rzede- 
w szystkiem  osłabły  bardzo więzi naszej społeczne solidarności, d e ­
zorganizując nasz front w ew nętrzn -, k tórego żołnierzem  je s t każdy 
z nas. Urzędnicy Polacy w biurac.i są dla Polaków  peten tów  oprys­
kliwi lub niechętni. Na ulicy jesteśm y codziennie św iadkam i przykrych 
aw antur, lub naw et ordynarnych burd m iędzy Polakam i — które 
z w ielką radością rozw iązuje niemiecka policja lub ukraińscy mili­
cjanci. W tram w ajach, w  wielkim ścisku wybuchają w ciąż karczem ne 
kłótnie o miejsce, o potrącenie, o byle słow o. A Niemcy patrzą! — 
W  sklepach, na targu, naw et u bram kościołów  — to samo. W sto ­
sunkach wzajem nych znamy tylko urazę i niechęć, ale popatrzm y na 
stosunek do naszego w roga. G dy Niemiec zapyta  o drogę, dziesiątki 
głosów , najbardziej połam anym językiem  niemieckim, w yjaśnia inu ją 
natychm iast a conajmniej dw óch gorliw ców  odprow adzi go na miejsce. 
A tam ten ma dla nas w podzięce — pięść i rew olw er.

Za mało cenimy siebie. Św iadom ość naszej w łasnej w artości, 
naszego honoru i przynależności do jednego z najbardziej bohater­
skich narodów  św iata, powinna nam w tym tw ardym  okres.e próby — 
zastępow ać daw ną opiekę w łasnego Państw a i dumę z tej opieki 
płynącą. „W szystko dla braci — nic dla w roga! — powinno być na­
szym ha9łem. Musimy w e w łasnym kraju, stać się godni naszych 
sztandarów , pod którym i na kontynentach i m orzach św iata w alczą 
nasi bracia idąc ku zw ycięstw u.
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